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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
JO . X iąże  N am ies tn ik  K ró les tw a ,  z m ocy służącej 

sobie w ładzy ,  nadanej u s taw ą  o w ystaw ach  p rz e m y ­
s łow ych  w ro k u  1848 N a j w y ż e j  zatw ierdzoną, p rzyznać  
ra c z y ł  za w y s taw ę  W a rs z a w s k ą  1857 r. n as tępu jące  
nagrody:

VI. Medale pochwalne.
( C i ą g  d a l s z y . )

e j S reb rne  wielkie. F ab ry k an to w i  ozdó b  officer- 
sk ich  i kup cow i czasow em u S t P e te r sb u rg sk ie m u ,  J a ­
now i Borgmann,— za w y ro b y  tego ro d za ju  z b ron zu ,  
celu jące do k ła d n o śc ią  w ykończen ia ,  lekkośc ią ,  t r w a ­
łośc ią  i p ięknym  k sz ta ł tem .— W łaśc ic ie low i fab ryk i i 
raffinerji c uk ru  w m. Olszance, gub. K ijow skie j ,  o b y ­
w ate low i ziemskiemu tejże g ubern j i ,  hr.  W ład y s ław o w i 
Branickiemu, za w ie lką  p ro d u k c ję  c u k ru  raffinowane- 
go doskona łe j  dobroci; i za  po ży tek ,  j a k i  z tąd  m iej­
scow ość  odnosi .— M echan ikow i i o p tvk ow i w W a rs z a ­
wie, G ustaw ow i Gerlach,— za narzędzia  op tyczne  i m a ­
tem atyczne, n ieus tępu jące  p o d  w zg lędem  dok ładn ośc i  
i  w ykończenia ,  najlepszym  tego ro d za ju  w yro bo m  za­
gran icznym .— F a b ry k an to w i  m y de ł  kosm etycznych  i 
p ac lm ide ł  w M oskwie  i k u pco w i M osk iew sk iem u 2ej 
gildji , K onstan tem u Gik, za w y ro b y  tego rod za ju ,  za le­
cające się o b o k  dobroci ,  cenami umiarkowaneini; i za 
w p ro w ad zen ie  u lepszeń  w  fab ryce .—  W łaścic ie low i 
fabryki W yrobów lnianych w D obrow ol i  gub. A ugu­
stow skie j ,  obyw ate low i ziem skiemu tejże gubern j i ,  K a ­
ro low i Dombrowicz,  za p o s tęp  w w yrob ie  p łócien  i b ie ­
lizny s to łow ej,  i za ciągłe usiłow ania o u lepszenie  p r o ­
dukc ji  onyCh.— F ab ry k an to w i for tep janów  w W a rs z a ­
wie, S tan is ław ow i Zembrzuskiemu, za fo r te p ja n y o d z n a ­
czające się wszelkiemi zaletami d o b ry ch  in s trum en ­
tów , o b o k  cen n ad e r  p rz y s tę p n y c h .— Fabry 'kan tow i 
suk na  p o d  wsią R epichow ein ,  w gub .  M oskiew skie j ,  
k u p c o w i  D m itrow sk iem u 2ej gildji , M a teuszow i Kirch, 
za k o r ty  zimowe z długim ku tnerem , celu jące dobrem  
w ykończeniem , obok  cen n isk ich .— F a b rv k an to m  fo r ­
tep jan ów  w  W arszaw ie ,  A ntoniem u Krall i Józefow i 
Sejdler,  za ciągłe usiłow ania  w ulepszeniu sYVoich w y ­
ro b ó w .— F a b ry k an to m  p ach n ide ł  w  W arszaw ie ,  b r a ­
ciom Józefowi i Szym onow i Natanson, za znakom ity  
p o s tę p  w produkc ji ,  szczególniej zaś m y de ł  w onnych  
dosko na łe j  do b ro c i .—-Właścicielce fab ryk  c u k ru  z b u ­
ra k ó w  i raffinerji w miasteczku Szepe tów ce  i wsiach 
K lebow kti  i K rzem ieńczukach ,  tudzież S ław uck ie j  fa-

P O W I E Ś Ć  H I S T O R Y C Z N A
Z E  S T A R Y C H  X IĄ G  I  P A P I E R Ó W  S P IS A N A , 

p rzez

Zygmunta Kaczkowskiego.
(C ią g  dalszy).

(P a trz  N r. K ro n ik i  ł96 .)

—  Na ten głos straszny, powiadał Murza 
dalej po chw ili,— zerwała się szlachta i wsta­
ła. Powiadano, że chciała mścić się, dom 
mój rozburzyć, mnie zabić, trupa mojego po­
włóczyć. Niewiem.... jam siedział wtedy w pi­
wnicach. Czegom nie znał na życiu, straszli­
wa trwoga mnie owionęła natenczas. Serce 
tłukło się we mnie, w łosy wstawały na g ło ­
wie, zimny pot mnie oblćwał: ciało regimen- 
tarza ciągle leżało przedemną. Skryłem się 
przed niem pod ziemię, potargałem szaty na 
sobie, pogryzłem ręce, pokrwawiłem twarz 
moją: nic nie pomogło!.... Straszliwe męki 
wycierpiałem natenczas: i w piekle nie może 
być gorzćj!.... Aż nareszcie i najechano na

b ry k i  w yro bó w  w ełnianych, w  gub. W o ły ńsk ie j ,  o b y ­
w ate lce  ziemskiej tejże gubernji,  hr. Marji Potockiej, 
za ob sze rn ą  p ro d u k c ję  d o b reg o  c u k ru  raffinatu b u r a ­
kow ego; i za ce lu jące  d o b ro c ią  k o łd ry  w ełn iane .—  
W łaścic ie low i cuk row n i w e wsi W ielk im  B o b ry k u  
gub. C harko w sk ie j ,  k u p c o w i  F r y d ry c hsham sk iem u  i 
M osk iew sk iem u t ej gildji, Adolfowi Rotermund, za 
b a rd z o  ob sze rną  p ro d u k c ję  c u k ru  raffinatu i za k o rz y ­
ści, ja k ie  z tąd  m iejscow ość odnosi .— W łaścicielow i 
fab ryk i suk na  w osadzie  Klińcach, gub. C zernihow - 
skiej, k u p c o w i  K lińcow skiem u 2ej gildji ,  Jak im ow i 
Stepunin, za o b sze rn ą  p ro d u k c ję  w y ro b ó w  sukiennych, 
trw a ło ść  i d o b re  w ykończen ie  onych, szczególniej zaś 
suk ien  szaraczk ow y ch .— W łaścicielow i zak ładu  z eg a r ­
m is trzow skiego  w  M oskwie, k u pco w i czasow ew u M o ­
sk iew sk iem u 3ćj gildji, D ym itrow i Tołstoj, za c h ro n o ­
m e t r  m o rsk i  ośm io-dniow y z w erk iem  na kamieniach 
z Iibellą. —  W łaścicielow i ow czarni i d ó b r  B eż-Baje- 
rak i  gub. Chersońsk ie j ,  oraz cuk row n i we wsi Osocie, 
gub. K ijow skie j ,  ta jnem u r a d c y  sena to row i Jan o w i  
lunduklej, za runa  w ełny owczej o d zn acza jącą  się cien- 
k ośc ią  i znaczną d ługością  w łosu; oraz  za m ączkę  cu ­
k ro w ą  w k rysz ta łach  w ysokie j  dobroci.  —  W łaścicie­
lowi fabryki su k n a  n ad  r z e k ą  I s t r ą  w pow . Zwienigo- 
ro d zk im  gub. M oskiew skie j ,  ku pcow i W o skres ieńsk ie -  
mu 2ej gildji,  P aw ło w i  Curykow, za w y ro b y  sukienne, 
odznacza jące  się d o b ro c ią  m ate r ja łu ,  s tarannem  w y ­
kończeniem , o raz  ró w nośc ią  i p iękn ośc ią  ko lorów.-^- 
W łaśc ic ie low i zak ład ów  górn iczych  w d o b rac h  G ro ­
dziec, gub .  R adom skie j ,  rzeczyw is tem u r a d c y  stanu, 
Jan o w i  Ciechanowskiemu, za p rzysw o jen ie  tu te jszem u 
k ra jow i p ro d u k c j i  cementu , znanego ze sw ej dobroc i .  
W łaścic ie lce  fabryki su k n a  po d  w sią  H orodyszcze  
w  gub. M oskiew skie j ,  pow . B o gorodsk im , obyw ate lce  
poczesnej i k u pco w ej czasowej M oskiew skie j  le j  gildji, 
Agrafenie Czetwerykowej, za sukna  średniego  gatunku  
odznacza jące  się s tarannem  w ykończeniem ; i za u lep ­
szenia w u rząd zen iu  fab ryk i.— F ab ry k a n to w i  fo r te p ja ­
nów  i k u p c o w i  St.  P e te rsb u rg sk iem u  3ej gildji, F r y ­
d e ry k o w i-W ilh e lm o w i Schiller, za fo r tep jan y  dobrze  
i p ięknie  z b u d o w a n e .— W łaśc ic ie low i fab ryk i świec 
s tea ryn ow ych  w  ko lon jach  wsi Szopy  N iemieckie ,  g u ­
bern j i  i pow . W a rs z a w s k im ,  K aro low i Scholtze, za 
ob sze rną  p ro d u k c ję  św iec s tea ry no w y ch ,  celujących 
dobrocią ,  i za p os tęp  w fabrykacji w ogólności.— C u ­
k ro w n i w Elżb ie tow ie , gub. Lubelskiej,  pow . S ie d le c ­
kim, będące j w posiadan iu  bankierów  W arszaw sk ich

dom mój. Tu w tych piwnicach słyszałem

Hirschendorfa i Rawicza, o by w ate la  z iemskiego A ugu­
sta Hirschmana i S tan is ław a Jakoby, za. p o s tę p  w p ro ­
dukc ji  cu k ru  raffinatu i korzyści,  ja k ie  z tąd  miejsco­
w ość odnosi. Cd. n,j

Rektor akademji duchownej rzymsko-katolickiej w War­
szawie.— G azeta  R ząd o w a  ogłosiła k o n ku rs  n a  w a k u ­
ją c ą  k a te d r ę  H e rm eneu tyk i  i  a rcheologji biblijnej 
w A k ad em ji  d uchow nej  rzym sko-ka to l ick ie j  W a r s z a w ­
sk ie j ,  gdzie w yrażone  znajdują  się w arunki pod  któ- 
remi chcący  ubiegać się pow ziąć  one m og ą .— X. But­
kiewicz.

(Art. nad.j W  pow iecie  S andom iersk im , w mieście 
Zaw ichoście ,  staraniem tam te jszych  m ieszkańców  w y­
znania R zym sko-K ato lick iego ,  wzniesiony zosta ł  k rzyż ,  
w miejsce daYvnego, k tó ry  sku tk iem  czasu up ad ł .  Dzień 
29 g ru dn ia  1857 r. by ł  p rzeznaczony  na dope łn ien ie  
tego uroczys tego  ob rzędu ,  k tó rem u  p rzew od n iczy ł  
x. dz iekan Sw iątk iewicz  proboszcz  paraf ji  sąsiedniej 
Czyżów.

P o  o d p ra w ie n iu w o ty w y ,  pob ożn i  m ieszkańcy wzięli 
na  ram iona sw oje  g od ło  naszej w iary, a mając na czele 
dosto jnrgo  ce leb ran sa  i m ie jscow ych  X X . F ra n c isz k a ­
nów, udali się na  p u n k t  g ran iczący  z rew irem  ż y d o w ­
skim i tu  postawili  p am ią tk ę  m ęk i C hrys tusa ,  n a  znak, 
że Z bawiciel um arł  za ca ły  rodza j ludzki,  bo  kona jąc  
na Golgocie m odlił  się i za tych  k tó rz y  Go umęczyli,  
mówiąc: „O jcze  p rzeb acz  im bo nie w iedzą co czynią .“

T e n  w zniosły  obrzęd ,  zagajony p rzez  zacnego dzie­
k a n a  p rzem o w ą pe łną  namaszczenia  rozczu lił  w szys t­
k ich  do łez. O byśm y j a k  najwięcej mieli tak ich  k a p ła ­
nów! O by, j a k  najwięcej było naś ladow ców  pob ożn ych  
paraf jan  miasta Z aw ichosta .  K .....

JKorrespondencJa z Paryża.
P a ry ż  1 0  L ipca  1858 r.

( D o k o ń c z e n i e . )
(Patrz  N r  Kroniki 192 )

Z ajęcia  dyrekcji, p rzerw ały  n a tu ra ln ie  lite ra c ­
kie prace; i po złożeniu dopiero  tej d ram atycznej 
d y k ta tu ry , w rócił p. H oussaye  do  redakcji A r ty ­
s ty .  k tó rą  był pow ierzy ł sw ojem u bratu , i do n a ­
rzuconego  ju ż  daw niej p lan u  dzieła, do B iografji 
V o lta ira . O sta tn ia  ta  xiążka, k tó re j przedm iot zda­
w ał się być tak  sto sow ny : do  ta le n tu , u sposob ień  
i całej przeszłości au to ra ; ro zch w y tan a  od  cieka-

gwary tego zajazdu, słyszałem łoskot walo­
nych murów, trzeszczących daebów, upada­
jących głazów; wszystko to się waliło na tnnie, 
jakby mnie żywcem chciano pogrzebać. I ci­
sza potem nastała...

—  Jam był żyw jeszcze,—powiadał grze­
sznik po chwili, —  żyw i przytomny o tyle, 
aby pamiętać zabójstwo. Z pamięcią skrucha 
się obudziła w mem sercu. Wyszedłem z pi­
wnic. Noc była. Jam biegł przez pola, rzuca­
jąc dom- i ojczyznę na zawsze. Biegłem i łk a­
łem jak dziecko. I biegłem wtedy do Rzymu; 
chciałem się rzucić do nóg Ojcu Świętemu, 
prosić o naznaczenie pokuty, na absolucję 
pracować. Myślałem wtedy: grzech ten jak 
drugi da się przecież odpokutować. Ale mnie 
Pan Bóg straszliwie za tę lekkość pokarał, 
bo mnie i niedopuścił do Rzymu! W górach 
węgierskich pojmali mnie zbójcy, zdarli, 
skrwawili, chcieli życie odbierać. Namyślili 
się potem inaczej, zabrali z sobą i kazali się 
włóczyć. Straszna to była kara od Boga: 
zbójca niegdyś z namiętności chwilowej, mu­
siałem żyć potem z zbójcami, sypiać po la­
sach, kryć się w jaskiniach, ciągnąć na rze­
zie i mordy, poić się łzami ludzkiemi, karmić

się chlebem skrwawionym! Schwytany potem 
przez milicję wenecką, do ciemnicy wrzuco­
ny, biczowany przezzbirrów, przezlud oplwa- 
ny, pod szubienicę doprowadzony: udarowa- 
ny życiem na końcu, —  nie dla mnie, — ale 
dla czci mojego narodu!

—  Uszedłszy ztamtąd, —  powiadał dalej 
nieszczęśliwy pokutnik,— puściłem się pędem 
do Ziemi Świętćj. Myślałem sobie: pójdę tam, 
gdzie Bóg żywy największe zbrodnie przeba­
czył. Pójdę na klęczkach do Jego grobu, bę­
dę tam krzyżem leżał na twardych głazach, 
będę tych bram przenajświętszych pilnował, 
będę tam najpodlejszym sługą sług Jego, 
a tak po latach, może choć na dzień jeden 
przed śmiercią, może choć w chwili skonania, 
uczuję dawną lekkość mój duszy. Ale mnie 
Pan Bóg i ztamtąd odepchnął! Ledwiem się 
dobił do Wołoszczyzny, trafiłem zaraz na ta­
tarskie zagony. Zabrany przez nich, zapro­
wadzony w stepy, jużem był pewny że zginę. 
Ale gdy Bóg się odwrócił odemnie, to i śmierć 
mnie nie chciała. Szatan sobie podobał we 
mnie, i podobali sobie poganie. Nauczyli mnie 
mowy swojćj i praw i zwyczajów —  a kaza­
li się uczyc użytku broni, obyczajów wojen­
nych, położenia tutejszych zamków i grodów.



wej publiczności w prawie wilgotnych jeszcze 
drukarskich formach, wyszła w pierwszych dniach 
czerwca u braci Levy, przy ulicy Vivienne, Nr. 2 
pod nęcącym i pełnym xiegarskich fortelów ty tu ­
łem: Le Roi Voltaire.

Powiedzmy tu zaraz: że ani układ, ani styl, ani 
literacka lub filozoficzna wartość tej xiąz’ki, nie 
odpowiedziały bynajmniej zapowiadanym na­
przód zaletom, powziętym ogólnie nadziejom i 
skwapliwej ciekawości czytelników. Nie będąc 
właściwie, ani biografją, ani literackiein studjum, 
ani krytycznym rozbiorem Voltaira — xiąźka ta, 
je s t  raczej wyciągiem, Sylva rerum, mieszaniną, 
bez wielkiego wyboru i krytyki uszytą, z rozmai­
tych urywków z dzieł i życia Ferneyskiego filozo­
fa, jak  go zwykle nazywają zwolennicy i adepci.

W  gruncie miała to być odpowiedź na dzieło 
dawniej ogłoszone p. Nicolardot — pewien ro ­
dzaj obrony: wymownej, sprytnej, uszczypliwej 
za Voltairem, a pokazało się, źe to je s t  bardzo 
słaba, bardzo niewinna i niczego wcale nie d o ­
wodząca igraszka pióra utalentowanego pisarza, 
któremu naczytanie się Voltaira, zostawiło jakby 
tajemne przekonanie, niepodobieństwa obrony te ­
go, który na każdej prawie karcie grzeszył fałszem 
i niewiarą.

T y tu ł  ten: Le R o i Voltaire, podsunięty widocz­
nie autorowi, tą odpowiedzią Fryderyka pruskie­
go ,,źe mocarz którego najbardziej się lęka w E- 
uropie, je s t  to Król Voltaire“ zmusił go do nacią­
gnięcia w tę stronę, rozmaitych wypadków z ży­
cia Voltaira. i do rozklassyfikowania dowolnie, 
pod tern mianem, rozmaitych historycznych figur 
X \  Iii-go wieku, z których każda, zmuszona jes t  
■piastować następnie jaki urząd, w tein mniema- 
nem królestwie Voltaira.

Nie wchodzę tu juz w ten szwank obrony V ol­
taira, gdzie trzy części przynajmniej cytowanych 
awantur, myśli, słów i uczuć filozofa , nie pochle­
bne i smutne zostawiają wrażenie, charakteru, za­
sad i dążności tego pisarza, jako  człowieka. — 
Trzeba to szczególniej zauważyć, że czwarta i 
główna część tej apologji je s t  wierutnym fał­
szem, ze względu na stanowisko jakie mu nazna­
cza pan Houssaye.

W  pośpieehu s ą d u , obmowy i złorzeczenia, 
któremi nieprzyjaciele Voltaira, okryli jego pa­
mięć, i w pośpiechu obrony i w przechwyceniu 
admiracji któremi zwolennicy jego odpowiedzieli 
na to ogłoszenie wojny — stało się tak, iz’ nada­
no mu daleko większą i ważniejszą wartość, niżeli 
on posiadał w istocie. Za powszechną bowiem 
zgodą wszystkich, i za natura lną bardzo w tym 
względzie konkluzją Francuzów, Voltaire jes t  u- 
waźany za słońce, tego wielkiego systematu u- 
mysłowego ruchu ostatniej połowy XVIII wieku, 
i za twórcę tych wszystkich zasad, które rozwi­
nęła później w praktyce wielka rewolucja fran- 
cuzka, i nakoniec za główne źródło całej filozofji 
encyklopedycznej.

Otóż. chociaż to może za śmiałe będzie ine zda­
nie. w  tej szczególniej korrespondencji, do ry w ­
czej i pobieżnej, muszę powiedzieć jednak, że

S am  n ie  w ied z ia łem  co ro b ić  i d ług ie  czasy  
m ilcza łem . L ecz  po tem  znow u  m nie sza tan  
p o k u s i ł .  M y śla łem  sobie: d a m  się im zaży ć ,  
ab y m  ich s a m  z a ż y ł  n a  potem. Z o s tan ę  s ta r ­
szym , p ó jd ę  do  g ó ry ,  n a  c h a n a  się z czasem  
w y d ra p ię ,  —  a  w ted y ,  a lbo  o ch rzcz ę  to c a łe  
p o h ań s tw o ,  a lb o  w ygub ię  do szczętu ... .  

i T u  M u rża  u m ilk ł ,  - -  m ilcza ł  p rzez  chwilę, 
a  p o tem  rz ek ł :

—  Ot! j a k ie  to  myśli sza lone  p rz y ch o d zą  . 
czeku  do g ło w y ,  k ied y  go  P a n  Bóg odstąpi! 
T ru d n o  już  inówić, co  b y ło  po tem . W iele  to 
la t  u p ły n ę ło  n a ten c zas ,  ju ż  się i p o g m a tw a ły  
w  pam ięc i.  P iek ie lne  m ęki, ja k ie  mi p rzysz ło  
przec ie rp ićć ,  n iechaj b ę d ą  n a  c h w a łę  Boga...  
Ju żem  też  i p o w ró c i ł  do  dom u. G o rszy m  m o ­
że p o w ró c i ł ,  niżelim w y szed ł .  B e rn a rd y n i  mi 
m ó w ią  inaczej,  a le ć  to d o b ro ć  tych  ludzi.... 
Czuję j a  sam  najlepiej, co się w e  m nie dzieje. 
Nie m asz  pociechy  we mnie, n ie  m asz  tu  P a -  
n a  Boga nadem ną!.., .  W id z ą  to ludzie  najle-  

ucie^ aj ^  p rzed em n ą . . . .  J a  sam b y m  u- 
cie przed sobą, g d y b y  się to  s ta ć  m o g ło  bez 

rugiego zabójstw a. N iechbvm  choć w y sze d ł  
z m ojego  omu, gdzie mi się w szystko  wie- 
i t a  do im udzem a, _  „  jaU , ie w fedziel
bym  cl.oc je d e n  ro k  m m i  n ieu rodzajny ,  żeby

w brew zaprzeczam, tym w'szystkim, niby niewzru­
szonym pewnikom — i że tę dotąd bieżącą mo­
netę, uważam za monetę fałszywą, za istne kulfo­
ny; i że aui p. Houssaye, ani żaden francuz nie- 
dowiedzie mi tego z xiążką w ręku i z pismami 
Voltaira przed nosem. Był on w tym svstemacie 
planetarnym, jeżeli juz mamy używać tej metafo­
ry — był on satellitą, na którym najwyraźniej 
może odbiło się światło słońca cywilizacji, ale nie 
był wcale tem słońcem, i źródłem tej cywilizacji.

Któż tego nie wie? źe Francuzi mało troszczą­
cy się o to, co się w około nich dzieje, uważają 
siebie i kraj swój, nietylko za reprezentację u- 
kształconego świata — ale co do słowa, za ten 
świat cały. Czyż nie widzimy tego co dnia? Jak  
oni rozprawiają poważnie, i często bardzo z nie­
małym talentem: o swoim kościele, o swojej poli­
tyce, o s wojem wojsku, o swojej literaturze lub 
sztuce. Nie opowiadają wcale o tem, jako o rze­
czach: miejscowych, względnych, im tylko lub 
ich ziemi właściwych, ale podają to zaraz, jako 
sprawę świata całego. Mógłbym tu zacytować, 
tysiące dzieł, wypadków, pisarzy, gdzie to ciągłe 
podstawianie części za całość, jes t  rzeczą tak zwy­
czajną, jak  gdyby to nawet inaczej być nie mo- 
gło.

Otóż Voltaire, który był jednym  z najświetniej­
szy ch uosobien ducha francuzkiego, żyjącem wcie­
leniem ich wad i przymiotów, którego nauka i u- 
czoność były dorywcze i powierzchowne, które- 
rego sąd był bez zasady, pracebez porządku, a 
życie całe płoche, burzliwe i wietrzne, otóż’ V ol­
taire powiadam, był tym pryzmatem, tą soczew­
ką, w której się skupiły, wszystkie prawie p ro ­
mienie, literackiego ruchu owej epoki, a które on 
rozprysnął i roztoczył w około — zabierając głos 
zawsze: w iiuie ludzkości i świata całego, kie­
dy rzeczywiście mówił tylko o Francji.

Zapewne, nie mała to już, i uie płocha jes t  rzecz, 
dokonać takiej missji, choćby mimowolnie — i do­
konać jej, z tą pełnością środków i z tym zapałem 
pióra, z jakiemi jej dopełnił Voltaire. — Ale z d a ­
je  się źe natura jakby umyślnie, przysposobiła go 
i utworzyła ku temu, dając mu: niezmiernie d łu ­
gie życie, nadzwyczajną bystrość, pamięć i poję­
cie, łatwość i wdzięk pisarski, i tę lekkość sum ie­
nia. która nigdy i ani na jedną  chwilę nie zatrzy­
mała się nawet, w obec choćby najstraszniejszych 
następstw i najzgubniejszych skutków: słowa i 
myśli.

Na dowód tego co tu  powiadam, dosyć jes t  
wziąść dzisiaj do rąk 70 tomów dzieł Voltaira, 
aby się przekonać, źe gwiazda ta cudzym i poży­
czkowym jedynie błyszczała światłem. Któż dziś 
czyta? i kto może czytać? jego historyczne prace, 
jego filozoficzne i pseudo-naukowe elukubracje? 
Cóż znajdziemy dziś w tym ogromnym zbiorze 
dzieł Voltaira, coby przeżyło jego czasową wzię- 
tość? Oto kilka satyrycznych powieści a nade- 
wszystko listy, gdzie jego zjadliwy język, złośli- 
we pióro i pełen blasku dowcip, niezatarte ślady 
swojej indywidualności zostawił. Bo próżnia ser- 

_ca_i^brąk wszelkiego uczucia głębszego, będąc naj- l

mi jed n o  bydlę  u p a d ło ,  żeb y  k oń  j a k i  zg iną ł ,  
żebym  choć k iedy  z g o r z a ł ,—  ni m o w y  o tein! 
W szystko  się m n o ży  j a k ą ś  m o c ą  s z a ta ń s k ą —  
ku potępieniu  m em u po śmierci. Ż ebym  choć 
n a  to nie p a trza ł!  A le i tego nie m ożna. P a r ę  
m iesięcy  temu ch c ia łem  n ag iem u  ch ło p cu  c a ­
ł ą  d a r o w a ć  for tunę , —  je szcze  m nie trąc i ł .  
Ż eby  choć  B obrow niccy .. . .  ale i to s ą  g łazy .
Z D roho jow sk ira i  an i m ów ić nie b y ło  m o żn a .  

.A  k iedy  oni nie ch c ą  p r z e b a c z y ć ,—  j a k ż e  mi 
Bóg m a p rzeb aczy ć?  A żaż  nie p o w ied z ian o  
w yraźn ie :  Nie zb a w ię  w a s  bez was?

Tu M urża  um ilk ł  już ca łk iem , a le  gię zda- 
ło ,  j a k b y  po tej spow iedz i p rzec ież  by ł  t ro ch ę  
weselszym .

W ięc  tedy  ro tm istrz ,  rozm yśliw szy  sobie to 
w szystko , b a rd z o  się n a d  nim  zli tow ał.  N ie ­
p o d o b n a  mu by ło  nie w z rą s z y ć  się. ty lu m ę ­
kam i; k tó re  ten  cz ło w ie k  w y c ie rp ia ł ;  lecz  j e ­
szcze  w iększa  litość z d ję ła  go nad  nim d la te ­
go, iż te m ęczeń s tw a  do ty ch czas  żadnej  nie 
p rzy n io s ły  mu ulgi. Z d a w a ło  m u się n aw e t ,  
j a k b y  ten d ługole tn i  p o ku tn ik ,  czy to p rzez  
w ycie rp ien ie  tak ich  srogich  ka tuszy ,  czy p rzez  
bezustanne  ro zm y ślan ie  n a d  sw oim  grzechem , 
po części zd ro w e  w idzenie rzeczy  u trac ił;  z d a ­
w a ło  mu się, ja k b y  i n a  um yśle t ro ch ę  podu-

dobitniejszemi cechami \  oltaira, po jego niezmier­
nie bystrej, ruchomej i jak  błyskawica tak prze­
lotnej imaginacji, w kaźdem dziele większego lub 
poważniejszego rozmiaru, zmuszały go fałszować 
i przekształcać to, czego uie wiedział lub o czem 
dowiadywać się brakło mu sposobów. Listy więc 
i te krótkie powieści, są może jedyną  częścią j e ­
go dzieł, w której patryarcha ferueyski nie kła­
mał.

Sprawiedliwie i trafnie ocenił tę stronę Voltai­
ra p. Houssaye, chociaż to może wyrwało mu się 
mimo woli: ,,źe Voltaire nie lubił p raw dy jedynie 
dla samej prawdy tylko, a lubił j ą  jedynie kiedy 
mu ona służyła zabroń przeciw nieprzyjaciołom.“ 
W  tem też zam iłowaniu praw dy  je s t  dla mnie ca­
łe zagadnienie, całe rozwiązanie Voltaira, jako  
pisarza i jako  człowieka.

Nie mylili się współcześni we względzie jego 
prawdziwej wartości— a nie wspominając o tych, 
co ja k  Maupertuis i Freron, mieli ku temu osobi­
ste pobudki, dosyć je s t  przytoczyć anegdotę któ­
rą  napisał uszczypliwy Grimm, na oderwanych 
kartkach swojego dziennika; ,.Anglik jakiś, po ­
wiada oh, odwiedzając .Voltaira w Ferney, gdy 
ten go się zapytał zkąd przyjeżdża — od p. H a l­
lera, odpowiedział skromnie.—A! to dopiero wiel­
ki człowiek! zawołał Voltaire, wielki poeta, wiel­
ki naturalista, wielki filozof, człowiek uniwersal­
ny prawie!— To co pan mówisz, powiedział gość 
Voltaira, tem bardziej je s t  piękne i zacne, źe pan 
Haller je s t  dalekim bardzo od przyznania ci tej 
że samej sprawiedliwości."

Chociaż ten sąd surowego i znakomitego H a l­
lera Voltaire po swojemu przyjął i odstrzelił An­
glikowi tą pełną attyckiej soli odpowiedzią: „Mój 
Boże kochany! kto wie czv my obydwa z p. H a l­
lerem nie mylemy się w tym względzie.“ To  j e ­
dnak, jakkolwiek sprytne, nie osłabia prawdy.

W racając do samego dzieła p. Houssaye, po ­
wiem wam, że to je s t  miernie i słabo sklecona le­
pianka z zamachem i pretensją na: ex eg i monu- 
mentum'. Bez związku w swych częściach, bez r ó ­
wności toku, bez powagi sądu -— je s t  ono jak b y  
płochem małpowaniem mistrza, przez nie w pra­
wnego w rzemiosło czeladnika. W ychodząc w niej 
p. Houssaye jak  wam mówiłem z założenia tej fa- 
cecji Fryderyka, że się obawia króla  Voltaira, 
tworzy i r a a g i n a e y j n y  obraz tej królewskości 
w swej głowie, i na tem czczern tle rozpościera 
biograficzne, pobieżne szczegóły o życiu Voltaira 
wzięte całkiem i żywcem z ważniejszej daleko 
w tym względzie pracy Condorce,ta, i przysypane 
pieprzykiem cytacji, listów i wierszy swego bo­
hatera.

W e wstępie, k tóry  je s t  dosyć czczą i smutną 
deklamacją, stara  się pokazać p. Houssaye, źe 
duch Voltaira. je s t  to ów duch wiedzy dobrego i 
złego, który zacząwszy od rajskiego węża aż do 
Napoleona, kolejno wielkich i znakomitych oży­
wiał mężów. Czy nie zdaje się wam, źe to zanad­
to inoźe honoru? bo gdyby Voltaire żył by łw cza- 
sach naszych, byłby to zapewne bardzo znako- 

1 mity publicysta i dziennikarz, ale nikomu by nie

p a d ł  i w sw em  o b łą k a n iu  s z u k a ł  tego  po  b o ­
cznych  śc ieżkach ,  co m o żn a  zn a leźć  ty lko n a  
p ros tym  i o d d a w n a  ubitym  gościńcu. Jak o ż  
z a b ra w s z y  g ło s ,  t a k  m ó w ił  do niego:

—  S tra sz n e  są  s ą d y  Boże! nie m a  co m ó ­
wić. S ta w ia sz  ty  tem u d ow ód  na jlepszy  sam  
sobą .  J a k o ż  c o b ą d ź b y  tu k to  n a  to  p o w ie­
dz ia ł ,  j a  w ierzę  z tobą: że B o sk a  to rę k a  b y ­
ła ,  k tó ra  cię o d rz u c i ła  od  R zym u i B o sk a  r ę ­
k a  nie d o p u śc i ła  ciebie do ziemi świętej. Ale 
się n igdy  n a  to z to b ą  nie zgodzę, żeby  ci to 
nie p o m ogło .  O w szem , je s tem  j a  p ew n y  aż 
nad to ,  że jeże li  ci P a n  Bóg ca łk o w ic ie  już  nie 
p rz e b a c z y ł ,  to ci co na jm niś j  już  p r z e b a c z y ł  
w po ło w ie .  I n ie  p o w iad a j  ty mi, że  ta k  nie 
jest: bo  ja k ie ż  m asz  n a  to dow ody? Oto mi 
mówisz: że p o n ie w a ż  ludzie  ci nie c h c ą  p rz e ­
b aczy ć ,  a  w ięc  i P a n  Bóg ci nie p rz eb ac zy ł .  
A leć to w ca le  n ie  m ąd ra ,  b a  i p o g a ń s k a  k o n ­
kluzja. A żaż  to P a n  Bóg mniej m a  mieć m i­
ło s ie rd z ia ,  niżeli ludzie? a  gdzieżeś  ty  to w y ­
czyta ł? ,  hę? (d. c. n.)

Sprostow anie. — VVć wczorajszym numerze 
Kroniki, w wierszu pod tytułem: Nie ma z le j  dro­
g i do sw ojej niebogi, w strofce X V  wierszu 5tym 
zamiast są sied zi czytaj znajom i.



przyszło naw et do głowy stawić mu kościół i oł 
• tarze, ja k  nikt tego nie robi dla G irardina i je  

nm podobnych szermierzy pióra.
Po tym  w stępie następuje biografia, pełna nie­

porządku i skoków, w której widzimy jak  ten 
wielki człowiek zacząwszy od teatra lnych  kuli­
sów i kulisów Bursy, zupełnie jak  to i dziś p ra ­
ktykuje wielu — powoli, powoli wchodzi w sferę 
literacką, przenika do pańskich salonów, gdzie 
się pokryw a zmyślonym nazwiskiem Mr de V ol­
taire— wciska się do sypialni pani de Pom padour, 
do przedpokojów  królew skich— schlebia nałoźni- 
Com i ministrom— otrzym uje klucz szambelański. 
Ale w tej rozpuście miłości w łasnej i nie nasyco- 
pej niczem żądzy przodkow ania wszystkiemu, nie 
mogąc przecie przełamać tej powagi, co pomimo 
swawolę i rozpustę zawsze przecież otacza tron 
Ludw ika XV, rzuca się do swego rzemiosła sa­
ty ry  i obmowy i obity za sw ą niepowściągliwość 
języka, przez któregoś z Rohanów, odepchnięty 
od dworu, nie mogąc dojść we Francji do tej w ła­
dzy i wpływów wielkiego człowieka stanu, o ezem 
całe swe życie m arzył , próbuje szczęścia na 
dworze Pruskim  i sparzyw szy się na niemieckim 
kartoflu , wojuje nakoniec do śmierci językiem  i 
piórem, obryzgując błotem i kalem to wszystko 
cokolwiek niedostępnein stało się dla jego  nieu 
króconej niczem miłości własnej!

Takie to wrażenie zostaw ia nam lek tu ra żywo- 
tu  tego kró la z łaski p. H oussaye. A kiedy nako­
niec okry ty  wziętością p isarską po długich a d łu ­
gich latacii, ośmdziesięcioletni starzec ten staje 
przed natn.i, raczej w postaci błazna i w iercipięty 
niz owego tak nazwanego ferneyskiego filozofa, 
praw ie żal zostaje nam w sercu do p. H oussaye 
źe tyle fantazji i zmyślenia dozwoliwszy sobie 
■za wzór swego mistrza, w ciągu tej xiążki, nie o- 
k ry ł je j łudzącą zasłoną, ostatnich la t swojego 
króla.

X iążka ta, k tó ra  niczego nie dowodzi, niczego 
nie naucza i k tó ra żadnej nie ma konkluzji—je s t 
przecież najwybitniejszym przykładem , tych  lite­
rackich francuzkich fabrykacji, k tóre policzyć 
m ożna do tak zw anych w yrobów  i articles de Pa 
r is .  Pomimo bowiem czczość i pusto tę sw oją, roz- 
chw ytana została niesłychanym  sposobem  na wia­
rę ty tu łu  i  autora.

P ytam y się teraz, co za cel prowadził pióro 
d y rek to ra  francuzkiego teatru? Czy to cele zysku? 
ależ on je s t zamożny, jak  na literata, aż do zby­
tku  może— czy głębokie przekonanie o wielkości 
Voltaira? ależ on sam je j zaprzecza na każdej 
praw ie karcie tej xiąźki—może Obrona sztandaru? 
ale któż dziś walczy pod nim jeszcze, oprócz szkol- 
ników bez doświadczenia, albo kom issantów han­
dlow ych, którzy sami tylko rozpraw iają o Voltai- 
rze na wiarę ty tu łu  i nazwiska. Może to więc je s t 
ty lko rozryw ka pisarska? T o  chyba jedno wy­
tłum aczy ten owoc niejaki owego far-niente, k tó ­
re dają pieniądze i sam opas chodząca imaginacja 
poety. Bo widzę i drugi ogłoszony już  ty tu ł no­
wego dzieła p. H oussaye o N ieśmiertelności du­
szy'.'. Cóż to znowu będzie za liistorja? pytam  się 
sam siebie? i co to je s t  za myśl pisać dzisiaj dzie­
ło  o nieśm iertelności duszy?...

W olę ja , wolę te pierwsze młode i żywe n a­
tchnienia sielskiego wieszcza, na których została 
jeszcze świeża woń, owych polnych kw iatów  z 
łąk i lasów  w Bruyeres*—  w k tórych  oddycha 
jeszcze ta św ięta i czysta pamięć, młodej, s traco ­
nej kochanki, owej Cecylji z la t prawie dziecin­
nych. W olę ja  te cztery wiersze, tę stronę u rw a­
ną od dawnej lutni poety: (Poesies, Paris, 1852, 
chez V ictor Lecou)

Le Poete. Mais toi, belle Cecile,ame demesvingtansj
Blonde moisson d’amour que je n’ai pas
fauchee;

Cecile on done es tu?
Cecile. Mon ami je fattends
Dans le jardin sauvage ou la inort m’a couchee. 

W olę te elegje i te westchnienia— wolę jeszcze 
ow ą jak b y  autobiografię jego: Voyage <ł ma ferJ - 

,^ .^ e^ oz. wydaw cy Lecou), niż to w szystko co 
później napisał p. H oussaye— nie wyłączając na­
wet, nie wyłączając szczególniej: Le Roi Voltaire.

Y.

WIADOMOŚCI Z A (iR A \!('Z \H
T  « I e y  r  a  ni y.

H a m b u r g  27 L i  p  c a. Dzisiejsze Hamb. 
Nachrichten  donoszą z Kopenhagi 26 b. m., że mi­
nisterstw o spraw  w ew nętrznych całego państw a 
z dniem 1 Sierpnia astaje, i ostatecznie włączo­

ne będzie do m inisterstw a skarbu. D otychczaso 
w y minister spraw  w ewnętrznych królestw a Krie 
ger obejmuje obecnie wydział skarbu, a p. Uns 
gaard  obejmie wydział spraw  wewnętrznych kró 
lestwa.

F r a n k f o r t  n. M. 27 L i  p  c a. Dzisiejszy 
Journal zawiera telegraficzną depeszę z Bern, 
z wczorajszej daty, według której po ostateczuem 
obliczeniu głosów pokazało się, że n ie p .F re y H e - 
rose, ale p. Stam pili został m ianowany prezyden­
tem związku szwajcarskiego. Spodziewano się we 
w torek dem onstracji ludow ej na cześć p. Stam- 
pfli.

L o n d y n  26 L i p  c a .  (W  nocy). Na dzisiej- 
szem posiedzeniu Izby niżs2ej, lo rd  John  Russel 
przedstaw ił propozycję, żeby p. R othschild  jako  
członek parlam entu w ezwany został do wzięcia 
udziału w naradach Izby. Rezolucja ta po nieja­
kiej oppozycji została zatw ierdzoną większością 
69 przeciw 37 głosom. P. R othschild złożył przy­
sięgę według ry tuału  starozakonnego, podał rękę 
kanclerzow i skarbu p. Disraeli i zajął miejsce na 
lewej stronie Izby.

W Izbie wyższej lo rd  L yndhurst i lord  A ber­
deen oświadczyli, że rewizja statków  am erykan 
skich przez statki krążące angielskie zupełn iejest 
usprawiedliw ioną. Lord M alm esbury odpowie 
dział, że rząd nie zrzekł się żadnych praw , zrze­
kając się praw a rewizji dopóki nie przyjdzie do 
ugody w tym przedmiocie między dwom a rządami.

T r y  e s t 25 L i p  c a. Parop ływ  z Egiptu 
k tóry  opuścił A lexandrję w dniu 18 b. in. przy­
wiózł wiadomość, że chrześcjanie naw et w Ale- 
xandrji byli zagrożeni i krzywdzeni, ale winni zo­
stali natychm iast aresztowani. Garnizon 8000 żoł­
nierzy i środki energiczne przedsięwzięte przeciw 
sprawcom  zawichrzeri, ubezpieczają kolonję eu 
ropejską przeciw wszelkiemu przypadkowi.

P. de Lesseps udał się do K onstantynopola. 
Zawichrzenia w Syrji nie ustają. (Neue Pr. Zeit).

A M E R Y K A .
List z H avany 30 Czerwca donosi, że ame­

rykańska eskadra zatoki, żwawo krąży w tam ­
tych  okolicach dla wyszukania angielskich s ta t­
ków kanonjerskich, i pojedyńcze statki co dzień 
widzieć się dają pod Moro C astrl. Tym czasem  
statek  angielski S ty x ,  k tóry  am erykanom  szcze­
gólnie je s t solą w oku, p rzybył w dniu 8 lipca 
z H avany do H alifax. (S taa ts  Anz.J

A N G L J A.
IjOndyn 24 Lipca. Czytamy w jednej tutejszej 

Corresp. Generale z dnia wczorajszego. Bardzo 
zw rócono tu na to uwagę, że w odpowiedzi pana 
F itzgerald na interpelłacje w przedmiocie rzezi 
w Dżeddah, p an  podsekretarz w wydziale spraw  
zagranicznych nie wspomniał anijednem  słówkiem 
o wspólnem  w ystąpieniu Francji i Anglji. Przeciw­
nie zdaje się, że rząd  angielski stara  się dać do 
zrozumienia, że działa zupełnie osobno i że niepo- 
trzebuje wcale porozumiewać się z rządem  fran- 
cuzkiin w tpj okoliczności. To postanow ienie u- 
wazane juz przy objaśnieniach udzielonych pzzez 
orda M alm esbury w Izbie wyższej, uderzyło znów 

w szystkich dzisiaj.
—  Czytamy w Times: Nie sama tylko Anglja i 

F rancja dom agać się będą zadość uczynienia za 
trw aw e w ypadki w Dżeddah. Zdaje się, że j e ­
szcze inne m ocarstwa, których poddani ucierpieli 
także od tam tejszych barbarzyńców, połączą 
się z nami w tych  wym aganiach. —  P orta  od­
powiedziała tak jak  tylko mogła, i te m ocarstw a 
będą objęte w wynagrodzeniach, k tóre ona w y­
znaczy dla osób pokrzyw dzonych.

Kanclerz konsulatu w Dżeddah, k tó ry  tak św ie­
tnej nabył sław y przez ostatnie wypadki, ma być 
mianowany konsulem w nagrodę odwagi, ja k ą  o- 
tazał w czasie rzezi. On to zatknie na nowo cho­

rągiew Francji za przywróceniem  władzy konsu- 
’araej.

Odjeżdżając po trzeci raz na statku A ga­
memnon z nadzieją położenia nareszcie pomyślnie 
iny trans-atlantyckiej,korrespondent Times* prze­

słał temu dziennikowi kilka świeżych szczegółów 
względem ostatniej w ypraw y. Daje on ponowne 
świadectwo zręczności i energji, jak ą  okazał głó­
wny sztab i osada okrętu  Agamemnon, podczas 
długiej i strasznej burzy, k tóra spotkała ten s ta ­
tek. l e n  korrespondent, ja k  każdy dziennikarz, 
ma swój specjalny system  co do  spuszczenia i 
położenia liny telegraficznej. U trzym uje on, że 
p rosta  powłoka z gutaperki i sm olnych konopi, 
będzie daleko lepsza odpow łoki metalicznej z d ru­
tów żelaznych ślimakowato otaczających główne 
konduktory  miedziane. Tym  razem na zupełne

zniweczenie przedsięwzięcia, dostatecznem  było­
by stracić , niewielki kawał liny, bo na obu s ta t­
kach je s t je j bardzo niewiele więcej jak  potrzeba 
na połączenie brzegów Irlandji i Nowej Ziemi. U- 
łoźenie części liny znajdującej się na statku  Aga­
memnon zostało zmienione w sposób zapew nia­
ją cy  łatwiejsze i bezpieczniejsze odwijanip. Na 
statku  tym znajduje się jeszcze 1200 mil liny.

M arszałek xiąże Pelissier przybył wczoraj z Che­
ster do Liverpoolu i kilka godzin tam zabawił. Na 
giełdzie i na ulicach gdzie go poznano, w itano go 
z wielkiemi okrzykami. Vice-mayor zaprosił go, 
aby kiedy na dłuższy czas odwiedził L iverpool i 
xiąże przyrzekł to uczynić w październiku, ponie­
waż w tym czasie chce zwiedzić miasto nasze i 
zrobić wycieczkę do Irlandji.

R ada miejska Londynu zamówiła u p. Beiline 
marm urow e popiersie jenerała  Havelock, które 
postaw ione zostanie w sali posiedzeń.

W ysyłka w ojska do Indji, według ugody za­
wartej niedawno przez rząd z jednem  tow arzy­
stwem żeglugi parowej, odbyw ać się m a ja k  do ­
tąd  około przylądka, ale szybciej i regularniej.

Zaprzecza temu doniesieniu wiadomość w półu- 
rzędowym paryzkim dzienniku Pays. W edług za­
mieszczonej w nim korrespondencji z A lexandrji 
12 b. in., ajent, tow arzystw a w schodnio-indyjskie- 
go i właściwi konsulowie mieli otrzymać w iado­
mość od rządu angielskiego, że na przyszłość 
w szystkie wojska w ysyłane do Indji, m ają uda­
wać się przez między-morze egipskie. Jeśliby ta 
wiadomość potwierdziła się, byłoby to w yraże­
niem nie usuniętej jeszcze obaw y względem za­
miarów francuzkich co do Dżeddah. Podobne po ­
stanow ienie miałoby skutek, źe między-morze Su­
ez nie byłoby ani na chwilę wolne od garnizonu 
angielskiego.

—  Pobyt Jej Kr. Mości w C herbourg nie bę­
dzie długi. W  dniu 4 sierpnia królow a opuści O- 
sborne na wyspie W ight, a w d. 6 ma tam przy­
być z powrotem. Dzienniki ciągle tu  rozpraw iają 
o przeznaczeniu C herbourga i postawie jak ą  An­
glja w tym  względzie zająć powinna.

Londyn 25 Lipca. Zapowiedzenie bliskiego 
zamknięcia posiedzeń parlam entow ych, to  je s t  o- 
biad rybny m inisterjalny White B ait D inner, odbył 
się wczoraj w Ship  T avern  w Greenwich. W szy­
scy ministrowie byli obecnemi.

Court Journal pisze: D otąd nie je s t zdecydo- 
wanem, czy odroczenie parlam entu odbędzie się 
osobiście przez królow ę lub przez kommissję k ró ­
lewską. Już raz był taki wypadek, źo K rólow a 
po południu odroczyła parlam ent, a wieczorem 
przy ujściu Tamizy wsiadła na swój ja ch t i tam 
noc przepędziła. Było to z okoliczności pierwszej 
podróży K rólow ej do Niemiec. (Neue Pr. Z t.J  

F  R A N C J A.
P aryż 25 Lipca. Coraz bardziej potwierdza się, 

że królow a W ik to rja  wysiądzie na ląd  w Cher- 
bourgu, w czasie tam tejszych uroczystości, cho­
ciaż niewątpliwie w pierw otnym  programie ina­
czej było ułożone. T en  widoczny dow ód ścisłej 
przyjaźni między Anglją i F rancją, obudzą wiel­
ką drażliwość ze strony Austrji. P rzytaczają na­
w et wyrażenie pewnego urzędowego reprezentan­
ta  Austrji, że Anglja widocznie prow adzoną je s t 
na linie pociągowej przez Francję, ale za auten­
tyczność tych  słów nie ręczymy.

Przyszłe zebranie się konferencji ma nastąpić 
dopiero w środę lub we czwartek.

P an  Felix Beley pow rócił tu  z Ameryki i przy* 
wiózł trak ta t zaw arty  z Rzplitemi Costa R 'ca 1 
Nicaragua z jednej strony, a towarzystwem re- 
irezentowanem  przez pana M illaud z drugiej, 
w przedmiocie przekopania międzymorza  ̂ i  ana- 
ma. W ażną zasługą tego trak ta tu  je s t to, że w je ­
dnym  przynajmniej punkcie zbliżył i pogodził
dw ie  R z p lite , k tó re  c iąg le  b y ły  z sobą w wojnie
co do kwestji granic. Ten pojedynek nieustają­
cy naczelników dwóch rządów, zakończy się przy 
tej okoliczności klassycznem śniadaniem. G rani­
ca dla obu tych państw, naturalnie oznaczoną zo­
stanie przez projektowany kanał. I r a k ta t  od d a­
je  tow arzystw u Millaud jednę milę trancuzką na 
każdem terrytorjum  po obu brzegach kanału. 
Niektóre dzienniki N ow ego-1 orku rozpraw iały, 
źe Towarzystwo Millaud nie reprezentuje rządu 
francuzkiego i to je s t zupełną praw dą: T ow arzy­
stwo to nigdy nie miało pretensji do reprezento­
wania go; uczynimy tylko uwagę, źe N apoleon III 
jeszcze/w^lam zajmował sięjtym projektem  ^zamie­
rzał użyć znakom itych środków  dla w prow adze­
nia go w wykonanie. P ro jek t ten naw et ma się 

najdow ać w dziełach Cesarza. W ypracowanie



to  obliczało kosz ta  zbudow ania  kana łu  na  100 
miljonów franków, a do ch o d y  roczne n a  40 ini- 
ł jonów . .

R a d a  municypalna paryzka  p a  os ta tn iem  p o ­
siedzeniu wotowała fundusze po trzebne  n a  zbu­
dowanie  na polach elizejskich s to so w n eg o  tea ­
t ru  czy cyrku, k tó ry  ma być w y n a ję ty  nasze ­
m u sławnemu malarzowi panoram y, pu łkow n ik o ­
wi Langlois. W iadom o, źe pu łkow nik  zna jdo ­
wał się p rzy  naszej armji w  K rym ie  i m a rzu­
cić na p łó tno znaczniejsze u s tę p y  tej kampanji.

B rak  mieszkań w  C herbourgu  d la  licznych z a ­
p roszonych  gości, po d a ł  bankierow i Pacini m yśl 
p raw dziw ie oryginalną . N ają ł on je d e n  pa ro -  
p ływ  tra n s -a t la n ty c k i ,  la  B arcelon ę, ofiarując 
jednocześn ie  ru ch o m ą  galerję  i nom adzkie  mie­
szkanie niezliczonym c iekaw ym , k tó rzy  o b a ­
wiać się b ęd ą  n iedostateczności ś ro d k ó w  gościn­
ności w C hetbourgu . P o b y t  n a  s ta tk u  la  B ar­
celonę zakończy się wycieczką p rz y  b rzegach  W . 
B ry tan ji .

M onitettr ogłasza postanow ienie  Cesarskie, mia­
nujące  p an a  Louis  Charles  M arie  E m era t ,  d ra g o ­
m an a  kanclerza  k o n su la tu  francuzkiego w Dźed- 
dali, kaw alerem  orderu  Legji honorow ej.  D e k re t  
ten  nosi da tę  22 lipca. (Ind. Belge.)

I N D  J E i C H I N Y .
Siły zbro jne  p o d  dow ództw em  sir H ug h  R ose  

zdoby ły  Gwalior, p o  zawziętej cztero-godzinnej 
walce. (Depesza  Timesu  dodaje , źe ja z d a  ściga 
za nieprzyjacielem). T a  w iadom ość je s t  z M adras. 
K o m m o d o r  B eansch  z f lo ty  królewskiej, p rzyby ł 
z depeszami lo rd a  Elgin i adm ira ła  S eym our w d. 
20 m aja do K alku ty . T w ierdze  p rzy  ujściu Pei- 
ho , zostały  przez kanonjerki angielskie i f rancuz- 
kie bez trudności zdobyte . (Pod ług  depeszy  Time­
su  francuzi w sku tku  w ysadzen ia  jedne j  m iny p o ­
nieśli c iężką stratę). Chińczycy bardzo  dobrze u- 
żyw ają  dział. W  dniu 22 siły sprzym ierzone p o ­
sunęły  się w górę rzeki. Pow ietrze  było chłodne 
i s tan  zdrow ia  żołnierzy eu ro p e jsk ich  by ł zad o ­
w ala jący . 6000 w o jska  francuzkiego (zapewne 
600) z dywizji przeznaczonej do K och inch iny  o d ­
kom enderow ano  do zatoki P e tsze lb

N ing-Po  j e s t  w  ręk u  p o w s tań có w  i k u p c y  a n ­
gielscy schronili się na  pok ład  ok rę tu  Jej Król. 
Mości S u rprise .

Z depeszy  Timesa  d la  dopełnienia  w yjm ujem y 
jeszcze  następu jące  wiadomości:

R anee z Ihansi miała zos tać  zabitą. M a h a ra ­
dża Scindia opuścił A gra  w  dniu 13 Czerw’ca dla 
połączenia się z wojskiem  angielskiem inaszeru- 
jącem  ku  Gwalior.

Times z dn ia  24 1/pca pisze w  C ity artic le: 
Zdobycie  tw ierdz p rzy  ujściu Pe iho  zajęło dwie 
godziny czasu i s t ra ty  sprzym ierzonych  w y n o ­
szą 74* ra n n y c h  i 12 poleg łych , po  większej czę­
ści francuzów. Sprzym ierzani p o s tęp u ją  ku T u n -  
sin. (NeuePreus. Z tg )

P  R  U  S S Y.
—  Czytamy w  dzienniku Z eit:
Xiążć T u asu n  pasza, sy n  w ice-kró la  E gip tu ,  

o k tórego  p rzybyciu  do Berlina donosiliśm y już 
poprzednio , od b y w a  p o d ró ż  po  E uro p ie  z p o ­
w o d a  zdro'wia i d la  uniknienia szkodliw ych 
w p ły w ó w  klim atu egipskiego w tej porze  ro  
ku. P rz y b y ł  on do  Berlina  przez T r y e s t  i W ie ­
deń, a w osta tu iem  z ty ch  m iast bawił przez dw a 
dni. N aza ju trz  po  je g o  tu  przybyciu , minister tu ­
recki Ihsain  bey, da ł n a  cześć jeg o  wielki obiad. 
W c z o ra j  d o s to jny  gość zwiedził osobliwości n a ­
szego miasta , po tem  w  wielkim m undurze  o d ­
wiedził pose ls tw o  o ttom ańskie . Dzisiaj opuszcza  
Berlin  i przez P a ry ż  uda je  się do L o n d y n u .  Za  
mierzą zna jdow ać się n a  uroczystośc iach  w Cher-  
b óurgu . (In d . Belge).

T U R C J A .
K on stan tyn opo l 17 L ipca. Sir  H. Bulw er zło­

żył su łtanow i sw oje  listy  w ierzytelne. Minister 
policji M ehm et pasza  w y s łan y  zosta ł  z nowemi 
instrukcjam i do K re ty ,  a kom m issarz  p rzeznaczo­
n y  do D źeddah , u da ł  się tam  tak że .— P a ro p ły w  
w ojenny  aus tr jack i P r in z  E ugen, p rzyby ł do 
po r tu  Kańei.— V ely  pasza  p rzy b y ł  tu .— P an  Pe- 
nisch m ianowany został konsu lem  tnreckim  w R a -  
guzie. T rzy  ok rę ty  p rzy b y ły  tu  z Anglji z d ru ta ­
mi telegraficznemi do linji z Scutari  do B agdadu . 
B edry  bey komińissarz P o r ty  do u regu low an ia  
granicy  austrjac.kó-tureckiej od jecha ł  do  Bośnji.

D onoszą z RaguZy ) ze 8zef  sz tabu  głównego 
tureckiego Hussein pasza, p rzyby ł tam z Trebinji, 
m a on polecenie wzięcia udziału wraz  z inźenje-

rami tureckibmi Osmanem i M ustafą  w oznaczeniu 
g ran icy  Czarnogóry. W  dniu 21 zgromadzili się u 
K em ał Effendego, techniczni delegowani rozm a­
itych  m ocarstw .

W Ł O C H Y .
Turyn 19 L ipca. Dziś z ran a  um arł tu  zale­

dwie W yzdrowiawszy z poprzedniego  a t taku  d e ­
p u to w a n y  Buffa, były  je n e ra ln y  in tenden t Genui, 
mąż Wysokiego ta len tu , jed en  z najznakom itszych  
m ów ców  parlam entu  sardyńsk iego , k tó ry  w o- 
s ta tn ich  czasach  kilkakrotnie  p ro p o n o w a n y  był 
do p o sad y  m inis ters tw a sp ra w  w ew nętrznych .

(Preussischer St. Anzeiger).
R zym  17 L ipca. Jene ra ł  G oyon był p rz e d w c z o ­

raj u Jego  Świątobliwości Papieża  i oświadczył 
mu, źe zamierza oddalić się z Rzymu na  czas nie­
ograniczony, u da jąc  się za u r lopem  do  Paryża. 
U rlop  ten ma się d ługo przeciągnąć. Położenie 
je n e ra ła  G óyon  względem w yższych  w ładz k ra ­
jo w y c h  a bardziej jeszcze  położenie iehw zględem  
naczelnego dow ódcy  w ojsk  francuzkich, s tało się 
bardzo  prżykrem  i p raw ie  n iepodobnem  do u t rz y ­
mania na dłużej. (Neue P r. Z tg .)

T S T wT k Is a e » i  a .
Niżej podp isan i mają zaszczyt donieść, że w  dniu 

ju t rze jszym  to je s t  w  N iedzie le  dnia 1 Sierpnia ,  na 
w ystaw ie  nieustającej sz tuk  p ięknych  w  ho te lu  E u ro ­
pejsk im  na ls z e m  p ię t rze  p rz y  ulicy K rak o w sk ie -  
P rzed m ieśc ie ,  oglądać będzie można, wiele dzieł zna­
kom itych  s ławnego malarza Chosroe Dusi. Wielki obraz  
p rzed s taw ia jący  Zdjęcie z Krzyza, w ystaw iony  od  dni 
k ilku ,  daje już  do k ładn e  w yob rażen ie  o genjalności 
tego wielkiego mistrza. —  J .  Zmyoski et T. Tabachi.

(Nr. 4 4 6 — 1).

Dyrektor drogi żelaznej Warszawsko- W iedeńskiej. —  
Zaw iadam ia  iż w sk u tek  u chw ały  ra d y  za rząd za jące j  
z dnia  5  (17) m aja r. b w  k ażd ą  niedzielę i św ięta ,  
w y p raw iane  b ę d ą  d rog ą  żelazną pociągi sp acerow e 
z W a rs z a w y  do Skierniew ic  i stacji po średn ich ,  z w y ­
daniem  publiczności bde tów  ja z d y  za o p ła tą  zw ykłą , 
z p o w ro te m  bezpła tnym . Poc iąg i te  p o d łu g  nowego 
ro z k ła d u  ja z d y  w ypraw iane  będą: z W a rs z a w y  o g o ­
dzinie 2giej po  po łudniu ,  z P ru s z k o w a  o godzinie 2 giej 
minut 35, z B rw ino w a  o godzi. 2gićj minut 50, z G ro ­
d z is k a  o godzinie  3ciej m. 5, z R u dy  G uzowskie j  o g o ­
dzinie 3 m. 35, z R adz iw iłow a o godz. 4 in. 15; p rz y ­
b ę d ą  do Skierniew ic  o godzinie  4ej minut 45 po p o ­
łudn iu ,— z p o w ro tem  wyjdą: ze Sk ie rn iew ic  o godz. 8  

m inut 15 wieczór,  z R adz iw ił łow a  o godz. 8  m. 40, 
z R u d y  G uzow skie j  o godz. 9 m. 15, z G ro dz isk a  
o godz. 9 m. 45, z BrwinoWa 9  godz. 10, z P ru s z k o w a
0 godz  10 m. 1 0 , i p r z y b ę d ą  do W a rs z a w y  ó godzinie
1 Otej minut 45 w wieczór. Sprzedaż biletów rozpocznie 
się w dniu odejścia pociągu ód godziny 12ł/ i  w połu­
dnie.— Rosenbaum.

HANDEL
CELSA LEWICKIEGO

1 w s r ó Ł i n
TE W arszaw ie, p r z y  u licy  Ś to -J a ń sk ie j Nr. 25.

W  Maju r. b. otworzony współce nasz handel skór 
zaopatrzyliśmy i zaopatrujemy coraz więcej, w dobór 
porządnego towaru i ten, jak  tylko najtaniej sprzeda­
jemy. Uwadze i pamięci naszych znajómych i przyja­
ciół i ich dobrym chęcioth rozszerzenia naszych stó- 
śuńków przez rekomendowanie nas poleckmy się.

A by się stać w  ogóle użytecznym i ta k  p p .  p r o d u ­
centom w yrobów  ze skóry ,  j a k o  też  publiczności ty c h ­
że w yro bó w  używ ającej ,  nie poprzes ta jem y  na samej 
sp rzedaży  skór ,  ale p ró cz  tego ob ie ram y sobie  za 
specjalność i do łączam y do naszych  zajęć p o ś re d n i­
czyć i dopomagać publiczności p row incjonalnej w na­
byw aniu  u pp . fab ry kan tó w  i m ajstrów  W a rsz a w sk ic h  
ich w y rob ów  ze sk ó ry .  K to  z osób w p row inc jach  
K ró le s tw a  lub C esars tw a  m ieszkających po trze b u je  
sp ro w adz ić  z W a rs z a w y  \nb z  Zagranicy przez War­
szawę, obuwie dam skie ,  męzkie ,  w y ro b y  rym arsk ie ,  
siodlarskie , rękaw icznicze i t. p .,  niech się u d a  z ż ą ­
daniem tych  p rzedm io tów  do  nas, my go zastąp im y w 
nieobecności.  N iech  nam  n a tu rę  swego sp ra w u n k u  j a ­
sno określi,  w yraża jąc  czy żąda  w y ro b u  do b reg o ,  a  
p rzy tem  oszczędnie  kosz tu jącego ,  lub tez  podrijająć 
wzgląd  taniości, czy chcę mieć p rzedew szys tk iem  rzecz 
w yb orn ą ,  niech m iarę  do k ład n ą ,  gdzie  ona p o t rz eb n a ,  
do łączy ,  ilość p ien iędzy  na załatwienie sp ra w u n k u  d o ­
sta teczną  nadeśle ; ad res  swój 1 sposób  p rzesy łk i  
wskaże , a my w ynajdziem y mu majstra, k tó ry  sumien- 
nnie i z dobrego  n iezawodnie  m ater ja łu ,  j a k i  w naszym  
h and lu  bez trudn ośc i  znajdzie ,  obsta lunek  d o k o n a  i

nam (ko stanie kompletnie dobrym do odesłania złoży.
Za u s k u te c z n ie n ie  tego  rodza ju  kommisów, pobieramy 
od i u t e r e s e n tó w  2  od sta od  w artośc i żądanego wy­
ro bu ,  n i e  l icząc  w to k o sz tó w  ko rrespondenc ji ,  opa­
k o w a n ia  i p rz e s y łk i ,  k tó r e  oddzielnie rachowanerai 
być  mus zą. B ęd z iem y  się starali ,  aby  to  maleńkie, 
komm is sow e n ie b y ło  uciążliwem dla szukającej naszego 
p o ś r e d n ic tw a  p u b l icz n o śc i ,  p rzeciwnie aby  ten m ały  
w y d a te k  sowicie s ię  Je j  w y nagradza ł  dobremi własno­
ściami wszelkiego wyrobu, jaki przez nasze ręce przejdzie.

K o rre sp o n d e n c j  ę jed y n ie  frank ow an e  i p rzesy łk i 
p ien iężne  od b ie ram y  p o d  a d r e s e m  j a k  wyżej.

Lewicki i Współka.
(Nr. 4 4 8 — 1).

PRZYJECHALI d o  w a r s z a w y .
Guzowski L udw . obyw . 

z B ia łegostoku  n r  4 76,
Gniazdowski Alexa. obyw . 
z Strzygi n r  634, Grabo­
wski Sewe. hr. z Łazów  
n r  1348, Kijewski L u d o m ir  
obyw . z S ie in iechow a nr 
584, Kobylański Fran. d o ­
k tó r  z Z duńsk ie j  W oli  nr
413 ,  (Łuczyński Jul.  obyw . 
z M ajdan  n r  601, Piotro­
wski Hen. oby. z M iecho ­
w a  n r  570, Sołtyk Franci,  
obyw , z P ias to w a  n r  584,
Skirmund Konstan. oby  W; 
z guber .  G rodzieńsk ie j  nr
414,  Brzeziński Lud . oby. 
z P a ry ż a  n r  6  i  6 , Czochroń 
Kazi. ob. z W ro c ław ia  n r  
608, Grocholski Kazi. oby. 
ze L w o w a  n r  625, Lubań-, 
ski Alexa. d o k tó r  ż Nicei 
n r  414, Paszkiewicz K aro l 
ob. z P a ry ż a  n r  6 25 ,  R a­
kowiecki W ik to r  em ery t  
z D rezna  n r  915, Serwiń- 
ski M ateusz kanon ik  z W e ­
necji n r  6 2 5, Trembicka —

—  W czo ra j  od p ły n ę ło  w górę  rzek i  W is ły  s ta t­
kiem p a ro w y m  Pilica osób 2 0 ,  a n a  dó ł  s ta tk iem  
Włocławek osób 4 3 ,  p rz y p ły n ę ło  zaś z g ó ry  s ta tk iem  
Narew osób 14, a z do łu  s ta tk iem  Płock osób  S 6 .

—  W  dniu w czora jszym  p rzy jecha ło  do W a rs z a w y  
ko le ją  żelazną osób 247 ,  w y jecha ło  2?2.

& aj2Ł S S  śgSB SJLSB ’* ’ W  A R Ł S S B A  W S U A B E fiJ !.
dn ia  3 0  L ipca 1858 roku.

M arjanna ob. z W roc ław ia  
nr  1066.

WYJECHALI Z WARSZAWY.
Buksza Ja n  ob. do Pe­

te r sb u rg a ,  Bońkowski Fel. 
obyw. do P ło c k a ,  Czapski 
Alfons ob. do Szczeb rze ­
szyna , Golicyn Serg jusz  
x iążę do S ta re j  W si ,  Mo­
gielnicki Je r z y  oby. do F i­
lipowa, Mostowski W ła d .  
obyw a, do P e te r sb u rg a ,  
Ostrowski Alex. obyw . do 
Maluzyna, Olszewski Eug. 
ob. do Michalina, Orpisze- 
wski K onst.  oby. do Cy- 
chry , Potocki Mich. hr.  do 
P raszk i ,  Zamojski T om asz  
hr .  do gub. G rodzieńsk ie j ,  
Zamojscy And. i Zdzisław  
hr. do K lem en so w a ,  b a ­
ro n  Frenkiel Ant. b ank ie r  
do  Berlina, baron  Musch- 
witz H erm an cz łonek  za­
rz ą d u  drogi żelaznej do 
W ro c ław ia ,  Turowicz Kar. 
ob. i Zakrzewski Józ . oby. 
do  K ar lsbad .

1  »  11 e  t  y ,
żądano płaćouo

Rs.  | kop. Rs.  | kop*

P ó ł - im p e r ja ły  ro s s y j s k ie  . . . . — — 5 42
D uka ty  iioHetidersKie no w e  w a żn e  . — — —

P a p i e r  y .

Obli. s k a r .  ( 4 % )  za  100 r s .  (oprócz  kuu.) 92 9 2 mx
Bile ty s k a r b u  K ró le s tw a  Dolskie.  ( 4 % 6% )  
L i s ty  z a s t a w n e  b ia łe  1! o k re s u  (oprócz

- T ' . — ~~~

kuponu ) ( 4 %  ) . . za 100 z ł  pi 
L i s t y  z a s t a w n e  i)iuł'e 111 o k r e s u  (oprócz

kupo n u )  (4 ^ ó )  . . .  za 15 rs .  
Obligac je  c z ą s t k o w e  na 500 z ł .  (oprócz

U 81 17 T

k up o b u ) ( 4 % ) ............................ i — —  ■ J l
C e r t .  b a n t u  na obi. cż.  l i t .  A na 300  z ł . — __ — .

H u l i t .  B. na 3 0 0  z ł .  bez  proc . —  ■ , *— —
„ „ „ p ro c e n to w e  ( 5 % ) __ .—  ’ - 7

D o w ody  Kom. C e u t r .  Lik-wfd . za 100 z ł ,  
N o w a  r o s s y j s k a  p o ż y cz k a  z ro k u  185*4

— Lii. i Łfc

o prócz  k u p o u u  ( 5 % )  . , —' — — —
» „ ,t ź ro*tu

A kcje  G łó w n e g o  T o w a r z y s t w a  R o ss y j -
— — —*

skiego d róg  ż e l azn y ch ,  praemit iin .  . . . 
Obligi W spółfci Ż e g lu g i  P a r o w e j  w  K ró le ­

w - —• ““

s tw ie  Po lsk ie m  ( 5 % )  za  r s .  7 

IW  e  x  1 e  X d n i a  3 9  b .  m .

50

i

B e r l i u .............................100 l a l . 9 9
! 7 5

— ----
....................................1Ć0 Tal. k. t. — , l . — —

G d a u s k .............................100 T a i . 2 M. — [ __ —
. . 100 Tal. k. t. — i — —

H a m b u r g ............................. ->0Q RMk. 2 M. 150 90 ___ —
L o n d y n .............................l i t .  S t . 3 M. 6 67 V, — —
M o s k w a ............................ 100  Rs. k.  t. — 1 _ 99 50*
P e t e r s b u r g  . . . .  100 Rs. 1 Mi — 99 60*

.......................................... 100 Rs. k.  t . — —
p a r v j  . . . . . .  300  rran* 2 M. 79 95 79 5 0

. . 300 F ran . 1 M. __ _ . —-
W i e d e ń ............................ 150  Z ł .  R. 2 M. 97 5 __ —
W r o c ł a w  . . . .  1 0 0  T a l . 2 M. — — —

W a r to ś ć  kuponu  b ie żąceg o  od ob i. s k a r .  R s. 1 kop. 3 3 1'* 
od l is tó w  z a s ta w n y c h  kop . 6 ’/» 

od noW ćj ro s s y js k ie j  p o ż y cz k i R s. —  kop . —

T E A T R  W IE L K I .  Dziś: M arta. —  Ju tro :  Ro­
bert i  B ertrand. — Ł obzow ianie.

D o dzisiejszego N ru  Kroniki,  do łącza  się P rze ­
g lą d u  R o ln iczego , H andlowego i  P rzem ysłow ego  
N u m e r  30 ty .

W  drukarni J .  Ungra.- Wolno drukować. — Warszawa dnia 19 (31) Lipca 1858. Starszy Cenzor, F . Sobieszczański.


